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0 Sierpni# —  Piątek, Hel 1852.
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ogłoszenia , rozpraw y odkzwy wszelkiego rodzaju.
o d n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
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b r a k ó w  5  S ie r p n ia .
Coraz to częstsze korespondeneye z wód kra­

jowych i zagranicznych, ogłaszane w naszym 
dzienniku, świadczy wybitnie, że się znajdujemy 
w pełni pory k^pielnej pory, która dość często 
mniejszej lub większej w polityce ogólnej , odpo­
wiada ciszy. W  korespondencyach tych, spostrze­
że zapewne czytelnik, dość przeciwne o jednym 
i tym samym przedmiocie zdania, co jedna chwali, 
to samo druga bezwarunkowo potępia. Spodziewa­
my się atoli, że czytelnicy nasi, w niezgodzie tych 
korespondentów naszych, zechcą widzieć nic inne­
go tylko to, co nami głównie w ich ogłaszaniu 
kieruje, to jest absolutną, bezstronność organu, 
który w kwestyach podobnych zwykle otwartemi 
nazywanych, niechce być ani sędzią ani referen­
tem , ale ogłaszając wszystko co za lub przeciw  
kwestyom przez nie wszczętym mowie może, sąd 
o nich czytelnikowi zostawia.

P ię tn a s ta  l is ta  s k ł a d e k  na z a k ł a d  n a u k o w y  g o sp o ­
d a r sk i ,  po d z ień  3  s ie rp n ia  ! 8 5 J 2 r .  z e b r a n y c h :

P r z e z  c. k. u r z ą d  o b w o d o w y  J a s ie l sk i .
I .  N a  g o s p o d a rs tw o  w z o ro w e .  1 1 6 .  a )  P a n o w ie  

F r v d e r y k  L u d w ig  i L u d w ik  T a b a c z y ń s k i ,  po 2 5  z ł r .  
5 0  z ł r .  b )  F r a n c i s z e k  M ik la s z e w s k i ,  J a k ó b  N ęd z k i ,  
B a zy l i  R o ż e jo w sk i  i J ó z e f  D aszyńsk i,  po 1 z ł r .  4  s*r.

I I .  N a  s z k o łę  b e z z w r o tn ie :  PP. Jędrzej Kromkaj, 
A nton i J a w o r s k i  i Ig n a c y  W i l u s z ,  po 5  z ł r .  1 5  z ł r .  
d) PP. Teofil Prochniewicz wBin&rowej 4 rłr . F r a n ­
c iszek  Miklaszewski, J a k ó b  Nędzki, Teofil R n ż e jo w -  
sk i i J ó z e f  P a s z y ń s l i ,  po 1 z ł r .  8  z ł r .  e j  J J X i ę ż n  
pi b an i :  F r y d e r y k  Otto z  Z m ig r o d a  2  z ł r .  W a le n ty  
A lade jsk i  z Demb >wca 1 z ł r .  W in c e n ty  J  d rz e jo w sk i  
z Osobnicy W a le n ty  S ta e h y r s k i  z K oby  łan i J a n  F r ą ­
c zek  z S am  k l ę s k ,  po 3 0  kr.  4  z ł r .  3 0  kr.  f )  P P .  
M a r y  a  D em bińska  1 0  kr.  P in k es  W a g s c h a l  i M ailech  
G o ldberg  po 1 2  kr. I z r a e l  W a g s d n l  i P la tn e r ,  po 6  
k r .  4 6  kr.

S um m a p ię tn a s te j l is ty  8 2  z ł r .  1 6  k r .  D o d a w ­
s z y  summ ę c z te rn a s tu  p o p rze d n ich  list 1 4 ,4 .1 2  z ł r .  
2 1  kr.  J e s t  ogó łem  1 4 , 5 1 4  z ł r .  3 7  kr.  Z  tego w y ­
p a d a  na fundusz s z k o ły  1 , 8 7 8  z ł r .  3 6  kr.  a na  fun­
d u sz  g o s p o d a r s tw a  w z o r o w e g o  1 2 , 6 3 6  z ł r .  1 kr.  
O g ó ł  fu n d u szó w  jak  w y ż e j  1 4 , 5 1 4  z ł r .  3 7  kr.

Z  K om ite tu  c. k. T o w a r z y s t w a  gosp .  galic.
W e  L w o w ie  dnia 3  s ie rp n ia  1 8 5 2  r.

Z a  P r e z e s a ,  K azim ierz K rasick i.
S ta n is ła w  P r z y łe c k i , S e k r e ta r z .

K o r e s p o n d e n c j a  C z a su .
I w o i l i c *  28 lipca.

Lato tegoroczne, tak bardzo używaniu  wód sprzyjające 
znaczną ilość osóh i do tutejszych zwabiło kąpieli, tak 
źe nie tylko wszystkie pomieszkania nawet na poddaszach, 
ale także sala i piekarnia przez gości są zajęte. Lecz 
jeżeli pożałowania godzien jest kaźden, kto w galicyjskich 
kąpielach w ogólności zmuszony jest szukać zdrowia, to 
zaprawdę bardziej jeszcze żałować wypada tych, których 
albo wyrok lekarki do tutejszych wysłał kąpieli, lub któ­
rym może zachciało się szukać w nich rozrywki lub za­
bawy.

Wprawdzie nie można powiedzieć, żeby natura nie by­
ła  dość hojną dla Iwonickiego zakładu, i owszem ma on 
trzy gatunki uzdrawiających źródeł,  chociaż z nich pra­
wie wyłącznie jedno tylko alkaliczne, jako w całym kraju 
jedyne w tym rodzaju, bywa używane, okolice Iwonicza 
bardzo piękne, miejsce samo wśród wysoko-szczytnych 
gór piękną formujące dolinę, bardzo mile przyjeżdżające­
go frapuj •, a po przeprowadzeniu w tym roku jnowej 
drogi doliną wsi Iwonicza, za którą jednak wdzięczność, 
nie tyle zakładowi, ile urzędowi obwodowemu przynależy, 
stawszy się o wiele niż dawniej przystępniejsze, mogłoby 
być celem bardzo przyjemnego spaceru dla okolicznych 
mieszkańców.

W  ogólności natura usposobiła Iwonicz tak dobrze, że 
i dla cierpiących źródłem zdrow ia i przyjemności,  a dla 
właściciela źródłem znacznych mógł się stać dochodów. 
Pojmował to znać dobrze pierwiastkowy założyciel, gdyż 
przy wybudowaniu zakładu na wielką zakroił skalę i za­
raz w początku stanęło dość dużo i dość pięknych zabu­
dowań, a jego gorliwość o dobro ogólne i ujmująca u -  
przejmość jaRo gospodarza, byłaby niezawodnie do wiel­
kiej świetności zakład tutejszy doprowadziła. Zawczesna 
wszakże śmierć uskutecznieniu tych planów stanęła na 
przeszkodzie, z wielką szkodą cierpiącej ludzkości, gdyż 
od tego czasu zakład tak użyteczny nie postąpił prawic 
wcale naprzód.

Widzisz te same zabudowania, chociaż niestety w ew ­
nątrz, każdego roku świeco malowane! mówię niestety, 
gdyż każdoroczne malowidło, składające się z sinej glin­
ki i czerwonej cegły, goście z sobą zabrać muszą; wi­
dzisz te same jeszcze wanny, zbudowane jakoby dla lili­
putów, z miękiego drzewa i wewnątrz nawet nie lakiero­
wane, co nawiasem powiedziawszy w każdych kąpielach, 
a tern więcej tutejszych prawdziwie je s t  nie słychanetn. W i­
dzisz w każdym pokoju te same dwa stołki i dwa stoli­
czki i dwa łóżka, bo więcej nie znajdziesz w źadnem 
mieszkaniu, a jeżelibyś był tak wybrydny i zachciało ci 
się mieć jeszcze np. flaszkę na wodę lub inne naczynie, 
to od każdego płacić musisz o kr. m. k., chociażby całe 
naczynie więcej nie wartało.

Ale prawda! przepomniałem, znąjdziesz jeszcze w kaź-

CIĘŚt, UTEBACEO-ARTISTYCm.
OPIS WEJŚCIA NA SZCZYT ETNY

c z y ta n y  p r z e z  H i l a r e g o  M e c i s z c w s k i e g o
na Posiedzeniu publicznym Tow. Nauk. krak. w d. 1 9 lipea.

(Ciąg d a lszy).

Rzecz jasna,  źe po śniegu który się toporami rąbie i 
do Afryki wywozi, nie już muły, ale wozy nawet najcięż­
sz e ,  bezpiecznie kursować mogły, a tern samem rzecz ja ­
sn a ,  że przewodnicy nas i,  oszczędzając swe muły, nas 
całkiem niepotrzebnie na podróż piechotną przez regione 
nevosa skazali. Zanim się atoli w tej mierze spostrzegli- 
śmy, znajdywaliśmy się już zanadto daleko od Casa del 
Bosco, miejsca, gdzie muły zostały, żeby o powrocie i o 
n iego, myśleć nawet można b y ło .—  Bogatsi przeto w 'je­
dno przekonanie w ięce j , z którego jeżeli my sami m e-  
korzystaliśmy, to przynajmniej inni od nas przestrzeżeni 
korzystać powinni, to jes t  w przekonanie, źe pas śnieżny 
na Etnie, tak dobrze i bezpiecznie na mułach przebyć 
można, jak się na nich przebywa pas l e ś n y —  bogatsi 
mówię w to przekonanie, postępowaliśmy w górę z mo­
zo łem , chwytając co 10 prawie kroków powietrza w p łu­
c a ,  którego zdawało s ię ,  źe nam niedługo zupełnie za­
braknie 1—  Półtrzecio-godzinne nasze pięcie się na pio­
nowo prawie przed nami wznoszącą s ię ,  i chropowa- 
ym lodem okrytą g ó rę , należy do rzędu tych podró­

ży, których trud ledwie wytrzymać można, ale opisać 
całkiem niepodobna. Były to ciągło j wszystkie n iele- 
dwie siły wyczerpujące zapasy, z spadzistośeią gruntu, 
z ciężarem niewygodnego ubioru, którym się objuczyli­
śmy; z wiatrem dość silnym, wiejącym przeciw nam, z z łu­
dzeniem wreszcie rozpływającem się wiecznie, i wiecznie 
znowu wracającem, źe szczyt Ltny, Który się w oczach 
naszych na jasnem niebie wybitnie ry sow ał ,  je s t  tuż przed 
'ami i źe na nim lada chwila staniemy! Nareszcie o w pół 

do pierwszej po p Inocy, od trudu i fatygi jm w pół prawie 
nieżywi, dostaliśmy się do punktu przeznaczonego na drugi 
nasz wypoczynek, i rozłożyli się biwakiem w tak zwa­
nym Casa Inglese,

Casa Inglese budynek stojący ua wysokości, 10500 stóp 
paryzkich nad poziom morza wzniesionej, jes t  dziełem 
Anglików i nosi imie swych założycieli. Zanim go zbu­
dowano , istniał w tein samem miejscu szałas w stylu 
Casa dei Bosco postawiony staraniem p. Gemmelaro, lecz 
szałas t e n , niszczyły prawie co rok b u r z e , przez więk­
szą część zimy około szczytu Etny grające. W  r. 1810 
na powództwo tegoż samego p- gemmelaro i pod p ro tek-  
cyą lorda F orbes ,  jenera ła  dowodzącego naczelnie armią 
angielską w Sycylii, zebrano dobrowolne składki,  kilka­
dziesiąt^ tysięcy franków wynoszącej j z funguszu tego, 
wystawiono budynek, składający się z trzech izb, tudzież 
stajni na 26 koni,  która to ostatnia okoliczność, dowodzi 
najlepiój oszustwa popełnionego na nas przez przewodni­
ków naszych; bo przekonywa, konie a raczój muły, 
aż do Casa Inglese dochodzą» 8 *óna samem śnieżny pas

sif>m -i, u s‘enn‘k> lecz zdaje się, że naw et siano w tych
nni ach od czasu pierwiastkowego założenia spoczywa, 

m 1 nierozdzielną, bałwanowatą i zatęchłą
bvłahv nrn8 H lo re£ ° ’ jeżeliby sobie inaczej nie radził,
same r h n o S  ma,leJ ° 'vćm łożem. Widzisz dalej te
same chodniki, niczem ...e upiększone, jeżeliby nie poli­
czyć do upiększenia pomnik postawiony dla założyciela 
najrzetelniejszy obraz wdzięczności ludzkiój, bo nie wy­
kończony jeszcze, a już  się walący.

Nie można także przemilczeć braku lekarza miejsco­
wego, co w każdych kąpielach je s t  rzeczą nader ważną, 
braku muzyki, któraby tak chorym jak i zdrowym długie 
chwile uprzyjemniała, braku wszelkich gazet lub dzienni­
ków, i tylu innych rzeczy, które sprawiając chorym przy­
jemną rozrywkę, nie mało się do ich wyzdrowienia przy­
czyniają, a których w każdych zagranicznych kąpielach, 
chociaż nie tyle co tutejsze kosztownych znajdziesz po-  
dostatkiem. Co jednak je s t  najprzykrzejszem w pobycie 
Iwanickim, to jest ta okoliczność, źe gość przyjechaw­
szy tutaj znajduje się możnaby powiedzieć hors la lot. 
Wolno każdemu kazać sobie płacić jak  mu się podoba, 
nie znajdziesz n ikogo, do kogobyś się z twojem życze­
niem udać, przed kimbyś się mógł uskarżyć, nikt się nie 
troszczy o ciebie, nikt się nie zapyta, czy nawet za naj­
droższą cenę dostaniesz choćby tylko niezbędnych do ży­
cia rzeczy, bo opieka nad tobą składa się z jakiegoś 
rządcy, figury zupełnie nie widzialnej, mieszkającej o pół 
mili od zak ładu; z jakiegoś pół p isarza ,  pó ł  leśniczego, 
który pomimo źe już od lat wielu przy zakładzie u rzę­
duje, dotąd jednak jeszcze c e .h y  mieszkańca leśnego 
z siebie nie z r z u c i ł , ,  nareszcie z jakiegoś gburowatego 
monopolisty kucharza ,  który każe ci się mieć za szczę­
śliwego, jeżeli cię za drogie pieniądze najlichszą nakarmi 
strawą, a jeżelibyś się odważył zarzucić mu cośkolwiek, 
pakuj manatki i wynoś się z Iwonicza, jeżeli nie chcesz u -  
rnrzeć z głodu, bo on cię ju ź  daiej stołować nie będzie. 
J e ie l iś  zaś wybrał się z w łasną  kuchnią, to niemniej pożało­
w ania jesteś godzien, bo pominąwszy, źe jest  rzeczą bar­
dzo przykrą wybierać się na jeden miesiąc z całym przy -  
borem garnków, talerzy itp. rzeczy, to za te kłopoty na­
wet dobrym objadem nie zostaniesz wynagrodzony, bo 
najlepszy kucharz z niczego nic niezrobi, a’ tu prócz li­
chego mięsa i mąk. mc w miejscu nie dostaniesz, zakład 
zaś nawet ci pietruszki me dostarczy, co tern trudniej 
pojąć, ile źe stąd znaczne mógłby ciągnąć korzyści i b ie -  
dnvch gości wielce sobie zobowiązać.

To też biedni chorzy z prawdziwie męczeńskiem po­
święceniem odsiadują wyznaczone im przez lekarzy tygo­
dnie, kaźden z zegarkiem w ręku, żeby broń Boże minuty 
nad konieczność nie przetrzymać, zdrowi zaś, którzy tu 
może zabawy szukali nie przenocowawszy naw e t,  bo po 
prawdzie powiedziawszy nie ma i g d z ie ,  zmykają jakby 
się obawiali nabawić jakiej choroby.

I ja  tak zrobić zamyślam, a gdyby kiedyś nieszczęście
sg a aatimLBBi g g a g g

Etny bez żadnego niebezpieczeństwa przebywać mogą. 
Budynek ten wzniesiono z lawy, opatrzono drzwiami i o- 
knami, przykryto deskami, które ogromnemi bryłami la­
wy poprzykładano i zaopatrzono nawet w niektóre ins tru -  
menta do atmosferycznych i meteorologicznych obse rw a-  
cyj,  które pod dozorem p. Gemmelaro zostawać miały. 
Napis dawnego szałaszu:

Casa haec quantula Etnam perlustrantibus gratissima 
wyżłobiono w lawie i nad drzwiami nowego budynku; 
i temu napisowi przypisać zapewne należy, że przewodnicy, 
budynek ten do dziś dnia naprzemian, Casa Inglese ,  albo 
też Casa Gratissima nazyw ają!

W  tym tedy Casa Gratissima, którego większa po ło­
wa , w śniegu zupełnie pogrzebaną b y ła , pokładliśmy się 
w płaszczach naszych, na barłogu z liści i mchu i zda­
wało nam się doprawdy, źe żaden materac na świecie nie 
może być miększy ani wygodniejszy. Wnet staraniem 
przewodników naszych, zajaśniał w jednej z Izb ° ? 1®n > 
rozpalony z szczątków czy d rzw i, czy ż łobów , czy tez 
z innych drewnianych części budynku, który dzięki temu 
postępow aniu , nie będzie miał niedługo i dachu , jeżeli 
temu zniszczeniu ktoś niezapobieźy. Wszakże spoczy- 
r e k  nasz nietrwał d ługo ,  i ledwie co trochę odetchnęli­
śmy, ledwie co siły nasze , chlebem i arakiem skrzepić 
zdołaliśmy, nieubłagane „avanti obiło się na nowo o u -  
szy n a s z e !—  i do no w eg o ,  tym razem przecie  już 0 -  
stntniego marszu, zebrać się przymusiło.

Z poziomu na którym stoi Casa In g le se ,  mogliśmy do­
piero zmierzyć oktem dokładnie,  ile r aro jeszcze pracy
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skazało mnie szukać w tutejszych kąpielach porato­
wania zdrowia, to na bardzo misternych ważkach po ło­
żyłbym z jednej strony Iwonicz, a z drugiej najgorsze 
nawet choroby skutki.

;;Wictleń 3 sierpnia.
w Prawo o małżeństwie, którego ogłoszenie zawieszo- 

nem zos ta ło ,  je s t  przedmiotem dalszych uk ładów  między 
tutejszym gabinetem i Stolicą Apostolską. W o b e c  stano­
wiska które w tej kwestyi tak ważnej dla społeczeństwa 
i religijnych zasad, zajęło rząd piemontski, utrzymanie 
powagi kościoła i połączonego z nią wpływu stało się 
niewątpliwie obowiązkiem dla Auslryi. Gabinet tutejszy nie 
tai Stolicy Apostolskiej ani swego w tej mierze przeko­
nania, ani swej gotowości do potwierdzenia w prawie o 
małżeństwie wyrzeczonych i przyjętych w poprzednich 
dekretach względem kościoła zasad. Chce tylko pogodzić 
j e  jak najwłaściwiej z interesami zaleźącemi'od władz cy­
wilnych. W yrozum iałość,  nieparcyalność i wysoki polity­
czny rozum tutejszego nuncyusza papieskiego Mr. Viala- 
Prela zapowiadają bliski i pomyślny tym układom koniec.

Podczas pobytu N. Pana w Ischl, przybędą tamże J. K. 
M. król pruski i król saski. Wiadomość źe i hr. Nessel­
rode się tam znajdzie, zda;e się być pewną. Hr. Buol de 
Schauenstein ma w tej podróży towarzyszyć Cesarzowi.

Ostatnie depeszo z Paryża ściągają się wyłącznie do 
załogi wojsk franeuzkich w Rzymie i austryackich w in­
nych miejscach Państwa Papiezkiego. Francya nalega na 
wyjście tych wojsk z końcem roku. Pozostaną tylko gar­
nizony, francuzki w Civita-Vecchia i austryacki w Ankonie. 
Gabinet tutejszy mniema że te załogi niewystarczą do u -  
trzymauia spokojności, lecz zgadza się na zasadę ew a-  
kuacyi.

laaryż 31 lipca.
* Elekcye municypalne i departamentowe, utrzymują 

ciągle gw ar na prowincyi,  ale czy n iedbałość,  czy oba­
wa narażenia się władzy, oddalają od nich dwie-trzecie 
mieszkańców. Patronat prefektów, daje powód do og ła­
szania różnych co m m u n iq u es , ostrzeżeń i deklaracyj. 
Rząd patronuje kandydatów którzy przyjmują jego  patro­
n a t ,  ale patronowani robią czasem niepodległe wyznania 
wiary, a to zmusza rząd do przedstawienia innych. W  nie­
których miejscach, nowo-mianowani merowie zalecali 
kandydatów niepodległych, co zmusiło rząd do zrzucenia 
z urzędów merów. Na socyalistowskiem, jak  go tu nazy­
wają , południu, kandydaci rządowi utrzymali się w wię­
kszej części,  kiedy przeciwnie na konserwatorskiej pół­
nocy, wielu z nich zostało wykluczonych. Bulwer s łu ­
sznie powiedział,  źe rozsądna wolność je s t  córą północy 
i zimy. Ogólne je s t  przekonanie, źe elekcye municypalne
i d e p a r t a m e n t o w e , o b ró c ą  si«$ na  k o rz y ś ć  r z ą d u  i r e s t a u —
racyi cesarstw a.

Paryż nie posiadając wolności obierania Rady municy­
palnej , niema elekcyi. Miał on jednak elekcyą Rady ad­
wokatów, która odbyła się na niekorzyść rządu. Billault 
niezostał obrany radzcą ,  kiedy B erry e r ,  Marie i Juliusz 
Favre utrzymali się wielką większością głosów.

Jo u rn a l de la M eurthe et des Vosges i Jo u rn a l de 
R eim es, otrzymali ostrzeżenie z powodu elekcyj departa­
mentowych.

Opinie Francuzów znajdują się dzisiaj w stanie zupeł­
nego chaosu, które omylają tak rząd jak  dynaslye wy­
gnane. Z jednej strony konserwatyzm, a z drugiej ambi- 
cya ,  krzyżują wyobrażenia za pomocą kilku zręcznych 
maxym, które znaczna część ludności w dobrej wierze 
powtarza. Dopiero restauracya cesarstwa będzie mogła 
uporządkować opinie i ludzi,  i dlatego ta chwila jes t  przez 
wszystkich z upragnieniem oczekiwana. Nateraz, życie 
negacyjne i materyalne idzie ciągle górą. Giełda pod­
niosła się znowu na wiadomość, źe skarb wypłacił ban­

kowi 25 milionów franków, i źe przychody skarbowe się 
powiększają. Paryż materyalny zdaje się zdobić i ubie­
r a ć ,  aby przyjąć godnie cesarstwo. Po zatrudnieniu mu­
rarzy, kamieniarzy i grabarzy, rząd wynalazł zatrudnie­
nie dla malarzy. W ygrzebał on stare praw o, na mocy 
którego "domy paryzkie miały być bielone co lat dziesięć, 
i rozkazał jego  wykonanie. W skutek tego ,  bielenie do­
mów albo olejne ich malowanie, rozpoczęło się na wiel­
ką skalę. Robota ta odbywa się zwykle za pomocą u -  
węzłowanej liny, uw ieszone j u belek s t rychu ,  po której 
malarz wznosi się lub zniża za pomocą haków i przy­
twierdzonego do nich siedzenia. Takie siedzenie nazywa 
się w języku ludowym chaire ó precher  a siedzący R a­
phael d la loise. Malarze którzy malują domy na wzór 
polski, tojest za pomocą zawieszonej poziomo drabiny, 
uważani są za wygodnisiów i noszą nazwisko des M es­
sieu rs  albo des fa iseu rs  d ’a va n t scene.

Adminislracya poczty doznała licznych ulepszeń, które 
przyśpieszyły rozdawanie listów. Brieftregery rozwożeni 
są w okręgi w omnibusach. Listy zbierane w okręgach, 
wożone są do głównej dyrekcyi poczty w wózkach j e ­
dnokonnych , w tyle których je s t  otwór do składania li­
stów. Można więc włożyć list o samej godzinie piątej 
w ten w ózek , kiedy jedzie ulicą. C harivari długo się 
śmiał z tego wynalazku, dogodnego jak mówił dla tych, 
którzy chcą schudnąć, a którzy mogą dojść do tego c e ­
lu, lecąc z listami za galopującym wózkiem. Administra- 
cya poczty stawia także po różnych stronach miasta ma­
łe  kolumny żelazne, w które wkładają się listy.

Przygotowania do uroczystości dnia 15go sierpnia roz­
poczęły się na wszystkich stronach Paryża. Bulwary, 
wybrzeża, plac de la Concorde, pola Elizejskie i Arc de 
Triumphe, będą ozdobiono i oświecone. Na Sekwanie 
będą dane zabawy. Będzie to bitwa niby m orska , przed­
stawiająca wzięcie fregaty, która stoi przed pałacem 
d’Orsay. Jak zw ykle ,  fajerwerki będą puszczone w dwóch 
stronach P aryża ,  na placu de la Concorde i przy rogat­
kach du Throne. Rowy otaczające plac de la Comonde, 
zostały już zasypane, aby nie stały się powodem przy­
padku. Wieczorem będzie dany na targowisku des Inno­
cents bal ludowy dla 20,000 osób. Gwardya narodowa 
departamentowa nie ma wysłać ,  jak armia dnia 10 maja, 
delegatów do Paryża dla odebrania orłów. Odbierze ona 
orły z rąk prefektów. Książe prezydent ma rozdać sam 
orły gwardyi narodowej paryzkiej. Książe prezydent nie- 
mogąc mianować marszałków, ma mianować jenerałami 
korpuśnemi (g en era u x  en chef), jenerałów  de Śt. Arnaud, 
Magnan i Schneider. Mówią o daniu wielkiego balu w St. 
Cloud. Dzień 15ty sierpnia sprowadzi zapewne do Pa­
ryża wielu cudzoziemców, a wyprowadzi wiele Paryżan, 
których nużą powtarzające się bezustannie zabawy uliczne. 
T e g o  dnia ,  i a n d a r m e r y a  r u c h o m a ,  p rz y s z ła  g\%ardya ce -
sa rsk a , przyw dzieje por8z p ierw szy  berm ice.

W  Paryżu bawi od niejakiego czasu Maxymilian Heine, 
lekarz i urzędnik rossyjski, a brat Henryka Heine, który 
sparaliżowany mieszka w wiosce Passy. Pokrewieństwo 
Henryka Heine, jak  zmarłego p. de St. Priest,  tłumaczy 
nam jego  opinie. Dzienniki donoszą o oszuście, który 
przybrał nazwisko Murzynowskiego, i który mienił się 
potomkiem Gonzagów. Jeden jenera ł  polski, powołany 
przez sędziego inkwizycyjnego, przekonał s ię ,  źe oszust 
nie mówił po polsku i źe nie służył nigdy w Wojsku pol- 
skiem. Ogłoszenie dzieła Proudhona, które chodziło już 
po Paryżu w arkuszach, zostało wstrzymane.

Przegląd Polityczny.
Jeden z dzienników niemieckich tak rozpoczyna s p r a ­

wozdanie swoje dzienne z B erlina: „wiadomości berliń­
skie są dziś bardzo małowaźne tak pod względem ilości, 
jak i jakości.* Słowa te tein łacniej nam powtórzyć, iż

i trudu podjąć potrzeba będzie ,  iżby na upragnionym 
Etny stanąć szczycie. Casa Inglese zbudowanym jest na 
samej granicy zalegających Etnę śniegów i o 200  na jda­
lej kroków od niego, wyzierają już łyse  pokłady lawy, 
z pośród których wznosi się stromo olbrzymia g ó ra ,  bę­
dąca właściwym kotłem , czyli popielnikiem krateru Etny. 
O ogromie popielnika tego stąd miarę wziąść można, źe 
spód jego  ma mieć wedle podań autorów wiarogodnych, 
10 przeszło mil włoskich obwodu, a gdy obwód krateru, 
czyli właściwego otworu Etny, wynosi u szczytu wedle 
tychże samych podań, półtory mili w łosk ió j , ła two od­
gadnąć, jak ogromną i stromą musi być g ó ra ,  na którą 
nam jeszcze dla dojścia szczy tu , wdrapać się przypadało. 
Popielnik Etny, z powodu wulkanicznych i gorących wy­
ziewów, dobywających się na wierzch przez wszystkie 
je g o  pory, wolnym jest od śniegu zupełnie ,  usypany ca ł­
kowicie Z pop io łu , czyli z lawy pokruszonej w kawałeczki 
wielkości cukrow ego g ro c h u , wznosi się jeszcze przeszło 
1800 stóp paryzkich nad poziom Casa Inglese. Ruchoma 
w ięc ,  źe tak powiem jego  powierzchnia, ludzież gorąco 
dobywające się z pokładów je g o ,  przy kaźdóm stąpieniu, 
lgnącym naturalnie najmniej na stopę w popie le , spadzi- 
stość zresztą j e g o ,  bo się wznosi prawie pionowo ku gó­
rze ;  wszystko to spraw ia , źe przebycie tak zwanego po­
pielnika Etny, należy do najtrudniejszych, najwięcej mę­
czących, a nawet pod względem zdrowia najniebezpie­
czniejszych przepraw całego wejścia na szczyt Etny. —  
Już w 'em miejscu słychać od czasu do czasu , podziemny 
o d g ło s ,  niby jęk żałobny, pracującego ciągle wulkanu,

małowaźne dla tamtego dziennika wiadomości, tern mniej­
szą jeszcze dla nas mają wagę. O kwestyi celnej zupeł­
ne panuje milczenie, a przecież przedmiot ten nie wy­
czerpane stanowił od kilku miesięcy źródło polityki n ie­
mieckiej. Wszyscy wyglądają z upragnieniem 16 s ie rp­
nia, w którym to dniu nastąpić ma oświadczenie koalicyi 
darmsztadzkićj na oświadczenie Prus. Minister saski Beust 
szuka zapewne rady w Wiedniu. Najważniejszym wszakże 
wypadkiem dziennym jest  obiór profesora Stahla naczel­
nika ostatniej prawej na rektora uniwersytetu w Berlinie.

Związek niemiecki przyjął ostatecznie układ między 
Austryą i Prusami z jednej,  a Danią z drugiej strony za­
warty w sprawie Holsztynu i Szlezwigu. Tylko Weimar 

I i Roburg-Gotha odmówiły.
I o niektórych dziennikach niemieckich znajduje sie 

wzmianka, iż książę Koburgsko-Got.yjski rozesła ł wszyst­
kim rządom niemieckim memoryał, w którym jako naczel­
nik linii Ernestyńskiej rości sobie prawa do Lawenburga 
i przeciw wcieleniu tego księstwa do Danii protestuje.

—  Teraz , to je s t  15 sierpnia, lub nigdy, ma być g łos 
powszechny w Paryżu co do cesarstwa. Podo’mą opinią 
w publiczności przynosiły nam dzienniki przy zbliżającym 
się 5 maja. Piszemy te słowa 5go sierpnia , a Francya je s t  
Rzpltą, książę Ludwik Napoleon prezydentem. Nie widzi­
my koniecznej przyczyny owego te ra z ,  do nigdy  również 
nie upatrujemy powodu. Wiemy zaś tak jak każdy, że 
książę prezydent jest cierpliwy, źe się nie spieszy, źe p o -  
lilykę jego cechuje głównie ro z w a g a , dał dowody źe u -  
mie wybierać najlepszą chw ilę , najstosowniejszą porę, 
wnosimy zatem, że napróźno jest powtarzać teraz, lub 
n igdy , skoro on jeden może tylko osądzić kiedy. Do tego 
sądu zaś niepotrzebuje on ani 15go sierpnia ani 5 maja. 
Aniwersarze są datą w uroczystościach, w polityce datą 
są zręcznie i śmiało pochwycone okoliczności.

Co do m ałżeństwa, jeden  z korespondentów niemie­
ckich dzienników pisze te s łow a: „iż może za ręczyć ,  źe 
księciu Ludwikowi Napoleonowi na żądanie ręki* księżni­
czki Karoliny Waza odpowiedziano odmownie w dniu 29 
lipca.* Niepotrzebujemy dodawać, źe wiadomość ta wy­
maga potwierdzenia; jakkolwiek rzeczony korespondent 
zwykle dobrze bywa zainformowany.

Utrzymywano w Paryżu źe p. Fould aby wejść do mi- 
n is teryum , podpisał się na wszystkie postanowienia rządu 
wyszłe od 2 grudnia. P. Fould lepiej zrobił. Podpisał dy -  
missyą trzech radzców stanu pp. Maillard, Cornudet i R e -  
verchon , którzy dekretom orleańskim byli nieprzychylni. 
Wejście zaś do rady stanu p. Persil ,  byłego ministra Lu­
dwika Filipa, i p. Cormenin zaciętego republikanina do 
prawdziwych zwycięstw elizejskich rachować należy.'

Podaliśmy niedawno wiadomość, źe protestanci i żydzi 
odsunięci zostali od konkursu do szkoły normalnei za -  
czem od karyery nauczycielskiej. Jakkolwiek bardzo na­
turalną Wydaje się rzeczą ,  aby w kraju katolickim k a p ­
licy byli nauczycielami, to jednak z uwagi na zasadę 
wolności wyznania istniejącą we Fraucyi,  pogłoska o po­
stanowieniu takiem p. Fortoul ministra oświecenia, wiel­
kie zrobić musiała wrażenie. Dlatego zapewne M onitor, 
ogłaszając wypadek odbytych konkursów, mówi wyraźnie 
źe 141 kandydatów zostało przyję tych, z tych 135 ka­
tolików, 4  protestantów i 2 żydów: nieprzyjętych 22 
z tych 18 katolików, 1 protestant i 3 żydów. W tym 
wykazie jest niejako zaprzeczenie krążącej wiadomości.

Korespondencya nasza paryska, podaje program u ro ­
czystości sierpniowych; wspomina o aresztowaniu awan­
turnika księcia Gonzagi. Obszerniejsze szczegóły tego 
zdarzenia, które wielki miało odgłos w Paryżu, znajdą 
czytelnicy w Kronice; co do uroczystości zaś winniśmy 
dodać, źe Rada municypalna paryzka zawotowała 90,000 
franków na zapłacenie małych fajerwerków i igrzysk na 
Sekwanie, teatru i pantomimy wojskowej na polach eli­
zejskich , resztę zaś głównych wydatków zapłaci państwo.

a źe ten wulkan żyje i ciągle pracuje, o tóm świadczą 
otwory, rozrzucone w około spodu jego  popielnika, kłóremi 
bezprzestannie zieje dym siarką nasycony i na przyległój 
lawie najczystszy sublimat siarki osadzający, otwory, któ- 
remi ten źe go tak nazwę potwór, jakby przez klapy j a ­
kie oddycha.

Zmęczeni jak byliśmy przeprawą naszą przez regione 
nevosa, musieliśmy się doprawdy zdobywać na odwagę 
iżby dokończyć naszej podróży. Brnąc po kolana prawie 
w gorącym popiele, usuwającyjn s,ę pod nogami za kaź- 
dem stąpieniem, drapaliśmy się w górę na czworakach, 
bo innego sposobu utrzymania Sl? na takiej pochyłości 
nie było. Chroniący się niedawno jeszcze przed zimnem, 
po 5 ledwie minutach pochodu naszego przez popielnik, 
potem oblani znaleźliśmy s i f l  'ow ie trze  już w takiój wy­
sokości niezmiernie rzadkie, f b f k  trudu jakim każdy krok 
naprzód opłacać musieliśmy, PrzysP*eszały nasz oddech i 
transp iracyą! N iedługo, niepodobna nam było w ubio­
rach naszych wytrzymać, pozrzucaliśmy więc z siebie i 
płaszcze i szlafmyce i rękawiczki, i jedne tylko nogawice, 
musiały na nas pozostać* bo niebyło miejsca, na któremby 
je  usiadłszy, można było pościągac; zresztą niezawadzały 
nam wiele, bo w połowie zaledwie naszej drogi w e ł­
niane ich podeszwy, zupełnie się przepaliły i sa,ńe p0-  
odlatywały. Uwolnieni od ciężkich płaszczów, postępowa­
liśmy wprawdzie wygodniej nieco, ale zawsze z nieopi­
sanym mozołem. Co do innie, wyznaję otwarcie, że za­
czynałem wątpić czyli do końca wydołam. Im bliżej kresu 
tem mniej sił do przebycia reszty znajdyw ałem ! Lubo ró -

i
zatrzymaniem się 

nasi excytowali nas i

źowy blask jutrzenki oświecał już wówczas firmament od 
wschodu, i lubo widok krajobrazu wydobywającego się 
z wolna z cieniów nocy panującej jeszcze na ziemi °z ka­
żdą upłynioną minutą, stawał się coraz to wspanialszy 
przecież niemiałem ani czasu ,  ani w sobie nie czułem 
siły, do rzucenia nawet okiem po otaczających mnie z e ­
wsząd cudach, tak byłem zajęty pracą pochodu, i tak 
mnie ta praca męczyła! Za kaźdem 
którego bądź z nas ,  przewodnicy 
napominali do pośpiechu! „Montez toujours Messieurs“ i 
wołał nasz antreprener Mariet,  „A vanti! Ecce lenza! Cor- 
ragio! patienza! Eccelenza!* zachęcali przewodnicy! i po 
dwugodzinnein prawie takiem passowaniu s ię ,  z zaporami 
natury, z własną n iem ocą, i punktem honoru , żeby swo­
jego  koniecznie dokazać, znaleźliśmy się wreszcie o g o ­
dzinie kwadrans na czw artą ,  u kresu usiłowań naszych, 
na szczycie k ra te ru !

W  pierwszej chwili, niepatrzyłem na nic i niewidzia- 
łem nic przed sobą ,  ale bez sił i życia prawie rzuci­
łem się na podesłany mi przez przewodnika płaszcz mój 
katański i leżąc na krawędzi bezdennćj odchłani krawę 
dzi ,  5 zaledwie kroków szerokości mającej, usiłowałem 
przyjść na powrot do tchu do s i ł ,  j edndm gfo do 
życia... ktorego w sobie już prawie nie czułem!

(.Dokończenie nastąpi).



C Z A S . 3
Wybory do Rad departamentowych, skończyły się Igo  

b. m. Podobnie jak Odilon -  Barrot, Lamartine odmówił 
kandydatury.

—  Wiadomość o pozostaniu w Belgii dawnego oabi- 
netu, nie została dotąd urzędownie potwierdzoną i\V<>o- 
cyacye handlowe na nowe natrafiają podobno trudności. 
Oprócz bowiem podanych dawniej przez Fiancyą warun­
ków, donoszą jeszcze o nowych, jakoto: rewizya prawa 
drukowego, redakcya dzienników wyłącznie przez kra­
jowców, i wydalenie wszystkich emigrantów.
i W u ^ a •lyl!1 aunisteryahiych kryzysów, zapomnie­
liśmy o Holandyi, która swój szczęśliwie ukończyła za­
mianowawszy p. Streus ministrem sprawiedliwości a je­
nerała Ambenoy ministrem wojny. Nową sessyą Izb zaj­
mować będzie najprzód ratyfikacya traktatu zawartego 
z brancyą, względem zniesienia przedruków (con trefaęon).

Rząd hollenderski wybrany został przez Stan Zjedno­
czony, i by był pośrednikiem w zajściu między niemi u 
Japonią. Już w roku 1846, Hollandya interweniowała a 
cesarza japońskiego w interesie handlu ogólnugo. Zape­
wne nie zabraknie jej i teraz na dobrej woli, ale wątpić 
można, aby szczęśliwy rezultat miało to pośrednictwo.

—  Dzienniki francuskie przyniosły wiadomość z Szwaj-  
caryi, która w następstwach ważną się stać może. Mie­
szczanie dawni z Valangin w kantonie Neufchatel zawią­
zali byli jak wiadomo komitet rojalistowski, popierający 
prawa króla pruskiego. Przeciw temu stowarzyszeniu po­
daną została petycya do wielkiej rady kantonu przez 1802 
nowych mieszczan, żądająca jego rozwiązania. Rada wiel­
ka na mocy konstytucyi zniosła te kerporacyą i je j  przy­
wileje, jako feodalne, i należące do dawnego hrabstwa 
Valangin które nie istnieje.

—  Donieśliśmy wczoraj z Debalów  o missyi księcia 
Hohenlohe do Wiednia. Stosownie do korespondencyi "na­
szej wiedeńskiej wnosićby można, źe missya la ma ra­
czej za przedmiot kwestyą przez korespondenta rozbiera 
ną aniżeli ewakuacyą państw papieskich. Wniosek ten 
popiera okoliczność, iż ks. Hohenlohe, o ile nam wiadomo 
nigdy się polityką zagraniczną nie trudnił.

T ym  c z a s e m  w p ły w  a n g ie ls k i  w  T o s k a n ii ,  ja k e śm y  p rzed  
k ilk ą  p o w ie d z ie l i  d n ia m i, n i e u s t a ł ,  a c o  w ię k sz a  n ie s t r a -  
c i ł  n a s i l ę .  Jak  s ię  z d a j e ,  n o ta  p o d a n a  n ie b y ła  b e z  s k u t­
k u ,  j e ż e l i  n o ta  b y ła . W e d łu g  o sta tn ic h  w ia d o m o ś c i pan  
B o c e l la  n ie u lr z y m a !  s i ę ,  z a s tą p i ł  g o  pan  B u o n a r o tti, k tó r y  
d o d a je m y  n a w ia se m  j e s t  p o to m k ie m  M ich a ła  A n io ła . Pan  
B u o n a r o tti n ic n a le ź y  d o  tak  z w a n y c h  lu d z i p o s t ę p u ,  a le  
c h c e  u tr zy m a n ia  u sta w  Ie o p o ld y ń sk ic h .

Król neapolitański ułaskawia częściowo lub zupeł­
nie wielu więźniów politycznych. Hr. Trapani (brat kró­
lewski) ma być zamianowany namiestnikiem Sycylii i za­
mieszkiwać w Palermo. Rada lekarska w Palermo nało­
żyła 21-dniową kwarantannę na wszystkie amerykańskie 
o k r ę ty  z powodu w y b u c h n ię c ia  c h o le r y  w  N o w y m  O r le a n ie .

— Księżna Bragancyi, małżonka Don Miguela, powiła 
syna na dniu 28 lipca. Don Miguel wysłał natychmiast 
z Langensenbold uwiadomienie do posłów auslryackiogo, 
pruskiego i rosyjskiego, a oraz deklaracyą, źe synowi 
swemu zastrzega „wszystkie swoje prawa dziedziczne do 
korony portugalskiej i Algarwii, jak niemniej prawa suk-  
cessyi do majoratu domu braganckiego-" Deklaracya ta 
staje obok manifestów hrabiego Chambord, i obok nieda­
wno wzmiankowanego odwołania abdykacyi Don Carlosa.

—  W Anglii, jakkolwiek dzienniki opozycyjne z Time­
sem  na czele , uderzają na ministeryurn, wyzywając go, 
źe obietnic dotrzymać nie będzie w stanie, źe nie jest  
jednolitym i tern podobnie, przemaga jednak opinia, źe 
się gabinet utrzyma. Winien wszakże on będzie swój byt 
rozsądkowi narodu angielskiego, który pojął, źe się stan 
rzeczy odmienił, a odmienił się do tego stopnia, że są­
dzić rząd angielski z innego prawie trzeba stanowiska. 
Nieutrzymają się torysy, przyjdą whigi, mówiono dawniej, 
to rzecz najprostsza. Dziś nie jest wcale dowiedzionem, 
aby dla tego, źe hrabia Derby utrzymać się niemoźe, 
miał się utrzymać lord John Russel, lub przeciwnie. To­
rysy i whigi to dziś tylko, źe tak powiemy nazwiska. Są 
torysy co mówią jak chartyści, a whigi trzymający się 
strony radykalistów. Słowem jest zamięszanie, a więc 
niebezpieczeństwo, które widzi zapewne lud aangielski, 
stąd opinia, źe się ministerstwo utrzyma.

Do tej krótkiój uwagi, prowadziła nas wiadomość, źe 
kwestyą wyborczą podnosi jak się zdaje partya liberalna, 
przez główny swói organ Sundaj Times i wywołuje agi-  
tacyą kolosalną, jakich Anglia tylko monopol posiada. Za­
iste trzeba będzie całej zręczności, całćj dyplomacyi to-  
rysów, aby odeprzeć ten attak, jak niemniej całej roztro­
pności whigów, aby ich walka za daleko niewciągnęła.

—  Gaz. Tryesiska  podaje z Alen ważne dwie wiado­
mości. Wskutku zmian gabinetowych stronnictwo narodo­
we inaczej zwane francuzkiem otrzymało górę. Natych-

, ny swojego sposobu widzenia, powiada, źe Turcy nie 
są tak źli jak o nich trzymają* i stawia liczne przykłady 
ich tolerancyi narodowej i religijnej tak w Bośmi jak 
w Serbii i innych ziemiach turecko-słowiańskich. Zdaje 
się źe w całej tej sprawie szło o oddalenie Omera Paszy.

W krotce nastąpić ma organizacya armii tureckiej w spo­
sób zupełnie europejski.

Flota turecka złożona z 6 okrętów opuściła Bajrut i 
udała się do Tripolis.

—  W Otaheiti po kilku utarczkach między republika­
nami i rojalistami ogłoszono Rzpltę. Królowa Pomare schro­
niła się na fregatę francuzką.

W ie d e ń  4  sierpnia. D ep esz a  telegr. z C z ik - S z e r e -  
da d. 2 9  z. m. donosi: „W czoraj rano o godzin ie 7ej  
J . C. K. A p .  M o ść  n a k a z a ł  piechocie i jeźdz ie  ze b r a ­
nej pod Kronstadt w y s tą p ić  i wykonać obroty. P o ­
w r ó c iw sz y  do miasta N p an rac z y ł  z a s z c z y c ić  od­
wiedzinami sw em i bióra w ła d z  w icie z s k ła d ó w  pu­
blicznych i k o śc io ły  różnych  w y z n a ń  i o w p ó ł  do 1 2  
w  południe o p u śc i ł  Kronstadt żegnany b ło g o s ła w ie n ­

i e m  m ieszkańców . Y» T T d w s r h e l s k i p n w  d v -

1UHU6UJ s u w a n e  11 u m ; u £ t w u m  u n  *>j
miast poseł grecki w Paryżu Maurokordatos powołany zo-  ' 
stał aby się udał do Rzymu i traktował ze Stolicą Apo- 1 
stolską o konkordat dla ustalenia kościelnych i religijnych 
stosunków kościoła wschodniego w Rzymie.

— Dzienniki południowo-słowiańskie a za niemi rów- j 
nież wiedeńskie przynoszą nieledwie codzień opisy okro­
pności jakich się Turcy dopuszczają w słowiańskich i 
chrześciańskich ziemiach mianowicie zaś w Bośnii. Gaz. 
Zagrzebska  stała na czele pism nieprzyjaznych Turcyi a 1 
pomimo częstych zaprzeczeń Jou rnal de Constantinople, 1 
wierzono przecież tym okropnościom jakie się tam dziać 
miały. Dziś Gaz. Zagrzebska  nie tłumacząc powodu zmia-

p ro w a d z ił  C esarza Jm ści do S e p s i - S z e n t - G y o r g y ,  
gd z ie  radość za  przybyciem  NPana nie da s ię  opisać.  
Po krótkim pobycie poświęconym  przedstawieniu s ię  
w ła d z  i obejrzeniu biór u rzędniczych , X P «n  d alszą  
o d b y w a ł  podróż ,  w  ^ciągłou, towarzystw ie  wielkiej  
l iczby ochotników konno aż do granicy ok ręg u ,  gd z ie  
podobna liczba w y s ł u ż o n y c h , z a p a ł  sw ój  o b jaw iła  
przez w o ła n ie  E l ie n !  a stamtąd do T u sn ad ,  p rze­
zn aczonego  na w czoraj noclegu i dziś do C z ik - C z e -  
redy, gd z ie  N P an  po iO tej  wieczorem w  pożądanem  
p r z y b y ł  zdrowiu."

—  K o r e s p . a u s tr y a c k a  p isze o dalszej podróżv:  
„ W ed le  najnow szej  d ep esz y  telegraficznej J. C. K .A .  
M ość b a w i ł  H łg o  z. m. w  M a ro s-V ssa rh e lly .  R adość  
m ieszkań ców  ob jaw iła  s ię  w szęd z ie .  W  Schasburgu  
N Pan p o ło ż y ł  w łasn oręczn ie  kamień w ęg ie ln y  do po­
m nika, który będzie postawiony na pamiątkę pole­
g ł e g o  tam j e n e r a ła  rosyjsk iego Skarjatyna."

- W  o s ta tn im  n u m e r z e  D eb a tó w  c z y t a m y  c o  n a s t ę ­
p u j e :  ^ J e d e n z d z i e n n i k ó w  b r u k s e l s k i c h  o g ł a s z a  s z c z e ­
g ó ł y  o C e s a r z u  P r a n c i s z k u - J ó z e f i e  z  p o w o d u  p o d r ó ż y  
jego po W ęgrzech :

„ F ranciszek -  J ó z e f ,  p rzyzw ycza jon y  od sam ego  
d ziec iń stw a  do ć w ic ze ń  robiących c z ło w ie k a  silnym,  
jeże l i  odbyw a podróż ląd ow ą nie ! olejami Żelaznem! 
to n ie in aczej , jak w  odkrytym i bardzo lekkim p ojeź-  
dzie. Z im ą i latem na 3 5  stopni upału  czy li  też  520° 
m rozu, czy  to w  s ło ń c e ,  czy  w  d e sz cz ,  n igdy nie na­
rusza niezmiennego tego zw ycza ju .  O sądźcie  czem są  
dla n iego trudy objazdu po W ę g r z e c h ,  po drogach  
tak p ełnych  k urzaw y jak w  Prow ancyi.  W  podróży  
tej orszak J C M ośc i  sk ład a  się  z 4 0  p o w o z ó w  i 1 2 0  
osób. W  p ierw szym  powozie siedzi Cesarz i hrabia  
Gruane p ier w szy  jego  adjutant. W  innych znacz iejsi 
oficerowie j e g o , urzędnicy kasow i i osoby p rzezna­
czone sz czegó ln ie  do s łu ż b y  dworskiej.  S łu ż b a  ta do 
której należy  znaczna liczba furgonów, jest komple­
tną; n ietani nie brakuje, ani sp iżarn i ,  ani p iwnicy,  
ani kuchni,  a to dotego stopnia ,  ż e  w  okolicach zu ­
pełn ie nieurodzajnych i bezludnych JC M n ść  m ógłby  
k azać  nakryć na 2 * 0  osob. S łu ż b a  ta j e s t  Pod nad­
zorem bezpośrednim jednego fru na  J  ()J vvisU, m
M artin ,  drugiego Y M ela ,  rodem z Taraskonu nad 
brzegami Rodanu, / r ę c z n y  ten c z ło w ie k  podz ie li ł  
c * ł y  swój zakres czynności na trzy brygady które 
rozstaw ia  naprzód na naznaczonych punktach’ w ed le  
dróg wytkniętych  w  podsozy cesarsk ie j ,  a to tak da­
lece ,  że  g d yb y  JC M osc w y lą d o w a ł  gd //ie n# (ak ()dJu_ 
dcą w y s p ę  jak  Robinsona, z a s ta łb y  za  s w o jem przy­
byciem taki sam smaczny obiad jak w  S  honbrunn. 
Co r?no Cesarz i osoby jego orszaku otrzymują W p i l -  
sz c e  blaszanej sw o ją  porcyę dzienna. S k ła d a  się  ona 
z zimnego m ię s iw a ,  pasztetów, szy n ek  i dwóch bu­
telek w in a ,  jednej szam pańskiego, drugiej Bordeaux.  
Każda minuta jest wymierzona i naprijł}d przez Ce­
sarza  p rzeznaczona; zaledwie p r z y b y w sz y  na s ta cy ę  
mającą s łu ż y ć  na w yp oczyn ek ,  C esarz poprawia u -  
biór sw ój  w  n ie ład z ie  będący, siada do s to łu  i w  trzy  
kwadranse potem przyjmuje u rzęd ow e d ep u tacye ,  
s łu ch a  przem ów, odpowiada t:a n;e j 0dbiera prośby  
od c h ło p ó w ,  którzy prawie z a w s z e  mają o coś do 
proszenia. F ra n c isze k -J ó ze f  p ę ć  g„dzin  tylko czasu  
p o św ięca  na sen;  w sze lako wśród dn ia ,  jeżeli mu z a ­
trudnienia dozw olą ,  każe zamknąć d rzw i i spuśc ić  z a ­
s ło n y  w  oknach s w e g o  pokoju i rzuca s ię  w  ca lem  
ubraniu na kobierzec ,  a w  p o j e b i e  na k r z e s ło ,  h a­
ł a s  o . o ł o  niego u cisza  s ię ,  » w  p ó j  g o dKinv potem 
obudzony p rzez pokojow e* , w y g lą d a  znow u tak r z e ś -  
ko jak gd yby  noc c a ł ą  p rzespał/e  

“7  J C M n ść  u ła s k a w i ł  skazanego na dniu 2 0  stv~
e? « 'a i8 ? 2  r- p rzez  są(! Karola P a łk o w i-  icza  na jat g  tw ierdzy  do lat trzech tak iż  c z a s  u w o l-  1 
niema w ypad nie  2 1  styrznia r.

—  W ed le  urzędow ego  og łu szen ia  w yd an ego  w  W e -  i 
rome, z  dniem 1 sierpnia w chodzi w  czynność kor- I 
pus cyw ilnej straży  policyjnej, na której cze le  s t o i ; 
c. k. inspektor. Tak on jako i s traż sam a nosić będzie

od z iez  c y w i ln ą ,  i tylko dla Iegitym acyi swojej opa­
trzona będzie w  blachę m osiężną z herbem cesarskim  
i napisem : O r d in e  p u b l ic o , którą w  potrzebie poka­
z a ć  r?-oze. O d d z ia ł  ten stoi pod rozkazami c. k. d e le -  
g a c y i  prowincyonalnej.

T o w a r zy s tw o  p r z e m y s ło w e  n iższo  austryackie  
p ostan ow iło  nagrodę w  medalu w artośc i  iOOO z łr .  
m.k. za  w ynalez ien ie  najlepszego  hydraulicznego c e ­
mentu dającego  s ię  u ży ć  w  fabrykach, tudzież  w y r a ­
biać w  kraju. J

~  d. 1 b. m. zn iżone zo s ta ło  angielsk ie  porlo od 
lis tów  do Austryi i w szys tk ich  krajów z w ią z k u  pocz­
to w e g o  na 8  pensów.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
!i^r!j-Sr8Z” W .8!̂ rPnia- R ozkazem  cesarskim , j e -  
do ~maj r k * z,niierz  T r ę b ic k i , podniesiony z o s ta ł  
w  7 PhrSan.ra y,, t^jneg0 i  p o w o ła n y  do zasiadania  
senatu i z ą d z ą c ^ g o f 1" departam eat‘iiv w a rsz a w sk ich ,

nvch 'dotąd ^ h i a d * ^ 8 ^  ^miestnik*, l iczba w y d a w a -
p « h .d » cy « *  .
dziennie ’ P ^ ^ s z o n ą  z o s ta ła  o sto  porcyj

P P .  P o z n ia k o w sk i ,  inspektor lekarski gubernii w a r­
s z a w s k ie j ,  i doktor O ss a k o w sk i ,  cz ło n ek  urzędu le ­
k arsk iego ,  wrócili z  objazdu gubernii w a r sz a w sk ie j ,  
gd z ie  ch o lera ,  m ianowicie w  m iejscach ,  w  których  
g r a s o w a ła  n a js i ln ie j , ju ż  traci na sw e j  m ocy, i e p i-  
(icmia chyli s ię  do upadku. W s z y s tk ie  te miejsca,  
rząd op iekuńczy za o p a tr z y ł  w  pomoc le k a r sk ą ,  g d y ż  
oprocz m iejscow ych  lekarzy , w y d e le g o w a ł  z  W a r ­
s z a w y :  w  powiat S ieradzk i dw óch  lekarzy , w  p o­
w ia t  R a w sk i  jed n e g o ,  i w  W ieluński jednego.

Podobnie jak w  ogrodzie S a sk im ,  tak i na placu  
m iędzy ratuszem a teatrem, przystąpiono ju ż  w c z o ­
raj do robót ok o ło  w yniesienia  w od otrysków  w raz  
z  tak zw an ym  b ass in ,  dla czerpania w o d y  w iślanej,  
mającej s ię  dostarczać w  to m iejsce po urządzeniu  
w  W a r s z a w ie  w odoc iągów .

W czoraj  zachorowano na cholerę osób 2 2 4 ;  w y ­
z d ro w ia ło  8 6 ;  umarło 5 3 ;  pozostaje 4 6 7 .  ( K .  W . )

A n g l i a .
T im e s  przeglądając francuskie porty, dow od zi ż e  

francuska marynarka nigdy s ła b s z ą  jak teraz nie by­
ła .  Od roku 1 8 4 0 ,  c iąg le  ona sp a d a ła  w  znaczeniu ,  
a rew olucya  lu to w a ,  dla której flota m ało  o b ja w iła  
sym patyi,  uie w strzy m a ła  w c a le  tego  upadku. R ząd  
francuski, mowi T im e s , dz iś  u ży  v sz y  w szy s tk ich  
środkow, za led w ie  z d o ła  jedną eskadrę okrętów li­
n iowych w y s t a w i ć ; eskadra ta po p ierw sze j  bitwie  
na morzu z o s ta w i ła b y  kraj zu p ełn ie  bez zasob ów .  
Gdyby za ś  tej eskad ry  chcieli francuzi u żyć  do o -  
w ych  wielkich m anewrów , któremi Ganteaume i V i l -  
leneuve chcieli n aszą  flotę z K anału  w y p r o w a d z ić ,  
w ó w c z a s  me zo s ta w il ib y  w e  w szys tk ich  portach an 
jednego dobrego okrętu l in io w e g o ,  i zar y zy k o w a lib y  
zn iszczen ie  c a ł e ,  floty na raz jeden . f L "  
w mmei z ły m  stanie, albowiem z  3 7  dotąd istn ieia  
cych, 8  tylko ma w ięcej  jak 2 0  lat s łu żb y ;  ale z  1 0 3  
m niejszych okrętów, jak k orw ety , brygi itd. k óm is-  
sya  p rze zn a cz y ła  w ię k sz ą  p o ło w ę  na sp rzed aż  i zn i­
szczen ie .  W  takim stanie rzeczy  mniejsza o to, jak  
silną jest flota na papierze. Francuska flota parow a  
m ogła  w zr ó ść  w  s i ł y ,  ale do angielskiej j e s z c z e  jej 
d a lek o ,  ani wolno jej m yśleć o porównaniu. Chodzi 
też  o to ,  cz y  para może zastąp ić  brak dostatecznej  
l iczby  okrętów  lin iowych. „Jakkolw iek , kończy  T i ­
m e s ,  bez w zg lęd u  na n asze  w arsz ta ty  rząd ow e ,  po­
siadam y flotę p arow ą jak s ię  należy, p rzyznać jednak  
musim, ż e  n a jw ażn ie jsze  d z ia łan ia  wojenne ro z strz y ­
ganymi będą przez okręta lin iowe. Gdyby jednak  
rząd francuski sk on cen trow a ł s w ą  fl>te na morzu  
8.odziem nein  i na Kanale, a b u d o w a ł g łó w n ie  okręta  
do m ałych  podróży i szybkich  ruchów, to w  w ojn ie  
zaczepnej m iałby n i e m a łe  k o rzy śc i ,  a na m niejszych  
morzach, Anglia p otrzeb ow ała  by c a łe j  sw e j  baczności."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków dnia 5 sierpnia. W czoraj i dziś przedstaw ienia  

akrobatyczne, pantom imy i żyw e obrazy w ustaw ionym  na prędce 
teatrze w  O grodzie Strzeleckim . W id zów  było m n ó stw o , a to 
najlepszym  dowodem , iż w idow iskio podobne przypadło do smaku 
publiczności. L ud rzym ski n iegdyś sza la ł za igrzyskam i cyrku i 
z  zim ną krwią przypatryw ał się  konaniu g lad jatorów , a d zie­
w ice n ie  zatykały  sob ie oczu ani na widok rześkich zapaśni­
ków  , ani na w idok krwi z ich ran ciekącój. D ziś herkules  
w  tryk otach , a walka toczona n iegdyś o śm ierć i  ż y c ie , toczy  
się ju ż  o p ien iądze. O bwołano nagrodę 2 00  złr., kto zw alczy  
pana Sam uela M otty, i Franciszek K ., tutejszy m aszynista, w y . 
stąp ił do b itk i , ale po chwili mocowania s i ę , pokonany zo sta ł. 
D o najlepszych sztuk policzyć można ćw iczenia  g im nastyczne  
k ończące się  po każdym  ruchu pozami akadem icznem i. O brazy  
z żyw ych osób znajdują najwięcój upodobania, lubo zaim prow i­
zow ane urządzenie niem oźe ich okazać w  tdj dok ładn ości ośw ie  
tlen ia  i uzupełnieniu  p rzyborów , jakby to  n a  scen ie teatralnćj 
m ogło m ieć m iejsce; za to znów  zm iany n ie dają na siebie  
d ługo czekać. Ż yczylibyśm y ty lk o , aby w  uk ładzie obrazów
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trzym ano się wzorów, k tó re  uzyskały ju ż  powszechne w świecie 
artystycznym  u zn an ie , bo trzym ając się ich śc iś le , uniknęłoby 
się ustórek w pozycyach, a stworzyło nowe, prostsze i m niej 
nieraz w ym uszone, zwłaszcza, że dobór osób i kształtów  zdoła 
zadość odpowiedzieć warunkom  niejednego arcydzieła. W  sobotę 
ma być podobno przedostatnie przedstawienie.

—  G azeta Lw ow ska  pisze pod da tą  2 sierpn ia : W  Głogowie, 
Rzeszowskim  obwodzie wybuchnął ogień d. 11 lipca o pó ł do 
pierw szćj zrana w domu m ieszkańca R ephuhn. K om endant sta- 
c y i , żandarm  B uczyński, żandarm ow ie M anda, Onyszko i Gro- 
m alla udali się czemprędzćj na miejsce niebezpieczeństw a, atoli 
d la  braku  rekwizytów  do g aszen ia , niepodobna było szerzeniu 
się ognia zapobiedz , jakoż 1 2  domów i 1 0  s todół stało się 
pastw ą płom ieni. W ym ienieni żandarm ow ie okazali w czasie 
pożaru w ielką czynność i sp rężystość ; żandarm ow i M anda po­
wiodło się Iz rae litę  M ojżesza Szufrin wraz z familią, a B uczyń­
skiem u Izrae litę  Izaaka  R ep h u h n , tudzież żydówkę R ifkę H erz 
z niebezpieczeństw em  w łasnego życia z pośród płom ieni u ra­
tować.

W  dziesięć dni potem  nadarzyła się tym samym żandarmom  
pow tórnie sposobność do uratow ania życia k ilku  ludziom i od­
znaczenia s i ę ; bo dnia 2 1  lipca w ybuchnął o pierwszćj godzi­
nie popółnocy znowu ogień w G łogow ie, a  to  w domu Salo­
mona K inzling. Przybyłym  ja k  najspieszniej w pomoc żandar­
mom : M anda , Grom alla i Onyszko udało się rozwinięciem  ja k  
najw iększćj czynności przytłum ić pożar. O prócz tego pierw szy 
z nich uratow ał Salomona K inzling wraz z żoną i d z iećm i, a 
dwaj drudzy K atarzynę T u rek  wraz z dziećm i z niebezpieczeń­
stwem w łasnego życia z pośród płom ieni.— Dotychczas niemożna 
było wyśledzić przyczyny obu tych  pożarów.

—  Policya paryska przytrzym ała w tych dniach awanturnika, 
k tó ry  nadaw ał sobie imię ks. Gonzagi. D ziennik Le  D roit tak  
p isze  o nim : Człowiek ten  m ienił się być potomkiem sławnćj 
rodziny Gonzagów i nadaw ał sobie ty tu ł księcia M an tu i, księ­
cia P aństw a rzym skiego (cesarstw a n iem ieck iego), oficerem 
legii honorow ćj, kawalerem  w stęgi ś. S tan is ław a , polskiego V ir- 
tu ti m ilita r i , wielkim m istrzem  orderu  zbaw ienia , m istrzem  
najwyższego orderu czterech cesarzów n iem ieckich , protektorem  
orderów  pruskiego Z asługi i holsztyńskiego L w a itd. W r .  184 5  
m niem any książę Gonzaga prow adził w Paryżu  dom na wielką 
skalę i przyjm owany by ł przez znakom ite osoby, k tó re  obdaro­
wywał ty tu łam i nie dozwalającem i powątpiewać o godności roz- 
dawacza. W  czasie zeszłego rząd u  s ta ra ł się on o stopień je ­
n erała  francuskiego i przez niejaki czas by ła  naw et mowa o 
mianowaniu go pułkownikiem  leg ii zagranicznćj. Zanim  do tego 
przyszło, Gonzaga byw ał u  dworu.

Tym czasem  odkryto, że tak  nazwany książę M antuański, po­
b iera ł wsparcie od rządu francuskiego pod imieniem hr. M u- 
rzynowskiego oficera i em igranta polskiego. O dkrycie to po­
zbawiło go względów dworu i sta ło  się powodem śledztwa, 
k tó rego  um iał zręcznie uniknąć. Zacna ta osoba pozostawała 
czas niejaki w ukryciu.

Przed kilku  wszakże dniam i św ietny powóz zajechał przed 
wielką bram ę pałacu E lizejskiego. W ysiad ł z niego jak iś  je ­
gom ość cały okryty orderam i i w stęgam i m eldując się pod imie­
niem  ks. Gonzagi i żąda ł aby go natychm iast wprowadzono do 
prezydenta. Je n e ra ł R o g u e t, u k tórego ton  i ruchy przyby­
łego jak ieś pow ątpiewanie wzbudziły, odpowiedział m u, że ksią­
żę p rezyden t nie może w tćj chwili nikogo przyjmować; wszak­
że p rzyrzek ł mu zawiadomić o tćm  księcia prezydenta. Zaraz 
po odjeździe orderow ego, jen e ra ł posła ł do prefek tury  policyi 
dowiedzieć się o owćj figurze. P rzejrzano ak ta  tyczące się 
aw anturnika, i znaleziono w nich powody do nakazu aresztow a­
n ia go. W  m ieszkaniu jeg o  natychm iast odbyto rewizyę przy 
ulicy M ontabor i odkryto tam  środki za pom ocą k tórych  fał­
szywy książę pokryw ał ogrom ne swoje w ydatki zbytkowne. P rzy ­
p isał on sobie prawo udzielania orderów  o k tórych powyżćj 
mowa i kazał sobie drogo za nie płacić osobom k tórych p ró ­
żność podobne św icidełka łechtały. T ym  sposobem nadał on 
za ogrom ne pieniądze trzy  krzyże inżynierowi B asty lli, k tó ry  
znaczny zrob ił m ajątek  na fabrykacyi przedm iotów  przem ysło­
wych. Znam ienity dygnitarz nie ograniczał się wcale na sprze­
daw aniu ty tu łów  i krzyżów osobom zacnym, obdarzał on niemi 
naw et osoby schańbione i potępione przez sądy. I  tak  zrob ił 
on baronem  jakiegoś aw anturnika k tó ry  wyszedł dopiero z wię­
zienia M azas, a  k tó ry  swoją poważną figurą zjednyw ał mu zau­
fanie między bogatym i mieszczanami.

D om yślają s ię , że za pomocą dokum entów k tó re  mu wpadły 
w ręce  po wygasłych członkach rodziny Gonzagów, aw anturnik  
wczoraj aresztowany, przez la t 15 nadużyw ał wiary publicznćj. 
Śledztwo rozpoczęte przeciw  n iem u, odsłoni zapewne mnóstwo 
szczegółów  ciekaw ych, k tóre  w sądach słyszeć się dadzą.

—  M iasto L agny (pisze 1’Indicateur de Seine et M arne)  ujrzało  
na raz  pana i panią M argus i pp. G odard stry ja  i synowca, 
było to  jakoby kongres aeronautów . Czas by ł burzliwy, w iatr 
od m orza nachylał balon ku płomieniowi. Zaledwie go po­
wstrzym ano, ale przy m ezręcznśj robocie takowy pęka i powsta­
je  o tw ór blisko na  m etr długi. P . G odard (stry j) ju ż  staw iał 
nogę na  łó d k ę ; widzowie czekali tylko. P . G odard zaw ołał 
kiedy otw ór chciano zała tać: dajcie pokó j, spiąć tylko śpilka- 
mi. I  dał znak do odjazdu. Tymczasem  we fałdy m ateryi do­
sta ła  się iskra. N a  k ilk ase t m etrów  w górze ukazał się na­
przód dym a potem  płom ień. T o  ju ż  nie spuszczanie się ale 
upadek. Spodem M a m a , zam ek lo rcy  i wiodące doń drogi 
drzewami sadzone. K ilka chwil jeszcze, a łódka przechyli się 
°  drzewiny, k tórych szczyty potrąca. P- G odard rzuca linę,  ̂
zawiesza się na nićj i spuszcza się 3  0  s tó p , usiłu jąc chwycić j 
się na  gałęzie k tóre  m u się z rąk  wym ykają. N areszcie sznur j 
zahaczył się na  dębie, i p. G odard ju ż  na drzewie na  60 stóp

nad ziemię, ale  zejść z góry było dlań  ju ż  fraszką. Spuszcza 
się na najniższe konary na 15 stóp nad ziem ią, a  z tam tąd  ska­
cze pośród zdum iałych wieśniaków, k tórzy  mu nawet nie przy­
służyli się drabiną. Zajęto się zaraz b a lonem , k tó ry  w kilku  
m iejscach m iał wypalone dziury. P rzed  dwoma la ty  p. Godard 
podobnież niebezpiecznie spuSZCzał się pod S. Germ ain, wyjąw­
szy, że nie było pożaru, ale tam  znalazł przynajm nićj gościnne
przyjęcie.

P r z y je c h a l i  d o  Krakowa od dr.ia ig o  do 5go sierpnia: — 
Macherski Tom asz, Hr. Dzicduszycki W ład y sław  z Pragi. Lump 
Antoni, Obst Jan  z W iednia. Madejowski Leopold z Leżajska. No- 
waczyiLki Konstanty z Zalesia. Mailing Gabriel ze Lwowa. W iu- 
nicka Eleonora z Kropiona.

Wyjechali: K o e z y ń i k i  Dr. d0 r * eszowa Mniszek z córką do 
Przemyśla. S łotw iński Staniałow d,j0 Głobikowa. Hr. Borkowski 
Dunin Aleksander do kwowa, s zameth Maksymilian do Tarnowa. 
Jastrzębski Józef do Cieplic. Przybylski Franciszek do Karlsbadu.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . K u r s a  telegrafiezne  * dnia 5  sie rp n ia .— Metaliki 5-proo. 

9 7 '/,. — Metaliki 4 1/ , - P r °c. 8 8 . — Metaliki 4 -p ro c . 79'/«• — 
4-proc. z 1850 r. 93 — 2 '/ ,-proc. 4 9 %. — 1-proe. 19 '/a- — 
z eiągn. z 183"« r. 350. 303 '/,. — Augsburg 119 '/,. — Londyn 
11 5 5 k r . — Paryż 1 4 0 " , .— Akcye Bankowe 1379. — Akcye 
kolei żel. półn. Ferdyn. 1555. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 5 5,j„.
B. 105lS/,e.

K urs krak ow sk i 6  sierpnia. Banknoty 8 8 % . — Pruski kurant 
1031',. — Im perynły ros. 31 ę r . 2 4 . — Ruble srebr. 100%. 
Dukaty 30 złp. gr. 5. — Listy Król. Pols, bez kup. dają 101%, 
żądają —. — L isty zast. galic. bez kup. żądają 85%  dają 85.
Cwancygery sta re  104% , nowe 105 '/,.

K urs lw o w sk i z dnia 3 si r jn .— Dukat holend. 5 z łr . 33 k r .— 
Dukat ces. 5 z łr . 36 kr. Półim peryał ros. 9 z łr . 46 kr. — 
Rubel ros. 1 z łr . 53 kr. — Talar pruski 1 z łr . 44 k r. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr . 2 4  — Galie, lis ty  zast, za 100
z łr . 84 z łr . 36 kr.

Kurs w ied eń sk i z dnia 4 sierpnia. — Metaliki 979/16. — Nowa 
pożyczka. 877/8. — Akcye Banku wied. 1377 .— Akcye kolei żel. 
szl. 2 5 3 .— Agio od z ło ta 3 5 '/,. 0ą srebra 18'/,,.

K urs w ro c ła w sk i z d. 4 sierpnia. Banknoty austryackie 8 6 % , ż. 
Banknoty polskie 96%  ż. Listy zastawne polskie dawne i 
nowe 97 d. — Listy zastawne poznać. 4%  105% , d ., — dto
3 )%  97% , ż. — Kolej K rak.-górno-szląs. 9073 ż.

-

n.10028 Obwieszczenie om)
RADA ADMINISTRACYJNA W. KS. KRAKOWSKIEGO.

W y d z ia ł  spraw  w ew nętrznych . Sekcya I.
Zezwoliwszy w duchu przepisów ustaw y sejmowej z r. 1841 

alienncyi dóbr iustytutowych, na uznaną przez dozór kościelny pa­
rafii Sgo F loryana potrzebę sprzedaży domu pod L. 35 w Gm. VII. 
na Kleparzu przy Krakowie położonego, a do fundnszu Bractwa 
Ubogich Jezusa przy kośoiele Sgo F loryana należącego, Rada A d ­
m i n i s t r a c y j n a  w m y ś l  rzeczonej u s t a w y  podaje do powszectinćj
wiadomości, że w biórze Jćj w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
w domu pod L . 106 odbędzie się w drodie administracyjnej licy 
tacya publiczna przez sekretne d ek larac je  sprzedaży realności 
wspomnionej, a to na zasadzie w aru-ków  przez bióro Spraw  Skarbu 
ułożonych i Knnaystorz Jen. Dyecezyi Krak. p rzy ję tych , a przez 
Radę Administracyjną na dniu dzisiejszym po w ysłuchaniu opinii 
Sądu Pokoju Okr. I. zatw ierdzonych, których osnowa następująca:

1 )  Cena szacunkowa tejże realności na pierwsze wywołanie we­
dle dek larac ji w sztuce bicgłyoh z d. 3go lipca 1851 r. jes t usta­
nowiona na kwotę 913 z łr. 34%  kr.!

3 ) L icytant tytułem  vadii złoży ' / l0 część summy szacunkowćj 
przed lioytaoyą. tj. kwotę z łr .  94 kr. 3 ! '/ , .

3 )  Jednę połowę summy w ylicytow anej, licząc w to vadium, 
winien będzie nabywca w dniach 14tu wnieść do Kassy Poborowej, 
raohująo od dnia przyjęcia deklaraoyi. z której zaległości podatkowe 
Jeżeli się jakow e okażą, spłaoone bedą; druga zaś połowa w ylicy­
towanej summy pozostanie przy reafności powyższej, od którćj na­
bywca obowiązanym będzie od dnia przyjęcia deklaraoyi opłacać 
procent po 5/ 100 Instytutow i rze zonemu, w ratach półraoznych 
z góry pod rygorem egzekucji administracyjnej i takow ą złożyć 
za półrocznóm naprzód wypowiedzeniem — w monecie srebrnej 
grubej.

4 )  Gdy nieruchomość N. 3 5  obciążają dwie summy wjderkaufowe 
w pozycyi I. wykazu hypotccznego 260 złp. szpitala Sgo Waleo 
tego , a w drugiej 300 złp. szpitala SS. Szymona i Jady, przeto 
bezpieozeństwo takowych widerknufów na drogiej połowie wylicy- 
towanego szacunku przy tćjże nieruchomości według warunku 3go 
zapewnionem zostanie z potrąceniem takowych z szacunku.

5 ) Od daty z a t w i e r d z e n i a  deklaraoyi należeć będą dochody do
nabywcy nieruchomości rzeczonćj, * odtąd tenże wszelkie ciężary 
ponosić winien, lokatorów z aś , JeźIi BI? znajd u ją , do kw artału  
utrzym ać. , . ,

6 )  Deklaracya obowięzuje nabywcę od daty zalicytow ania, a
R ząd od zatw ierdzenia takowćj. . ,

7 ) Na przeniesienie ty tu łu  w łasności kontrakt urzędowy na z a ­
sadzie warunków przez Radę Adm'_"!9t '',,cy in,> zatwierdzonych s j i -  
sanym będzie z zezwoleniem na m ta u aoyą takow ego, którego 
wszelkie koszta mianowicie i opł**f B ar owa odsetkową nabywca

8 ) Niedopełniający warunków nie tylko vadium u traci, ale nadto 
wszelkie koszta oraz s tra ty  poniesie, je  e 1 y przy powtórnćj liey - 
taoyi szacunek zm niejszył się. , , .

9 )  Nabywca odbierze dom powyższy ,v akim stan ie , w jakim  
się obecnie znajduje. . ,  , 1

10J Do lioytaoyi czyli sk ładania  se re nyoh deklaraoyj przez 
osoby prawnych przeszkód niernające> "y zu acza  się termin, tojest, 
dzień ostatni sierpnia b r. ^

11) Odpieczętowanie deklaracyj nastąpi dnia wyżćj oznaczonego
0 godzinie 1 2 tej w południe, a najwięcej ofiarujący uznanym zo­
stanie za nabywcę.

1 2 )  0  bliższych szozcgółach tegoż domu dotyczyć mogących, 
mianowicie pod wzg’ędem opisu g ran ic , w biórach Rady Admini- 
st aeyjnej każdego czasu wiadomości znsiąg"ąć będzie można.

Wzór do Deklnraeyi :
skutek ogłoszonej przez o. k. Rade Adm inistracyjną na dniu 

13 I pea r. b. d> N. 10 ,028  lioyt -my i , "podoi»»nv za realność na 
Kleparzu p .zy  Krakowie w gm. VII. pod L. .)5 położona do fundu­
szu Bractwa Ubogich Jezusa przy kośoiele Sgo F loryana należącą, 
ofiaruję tytułem  ceny szacunkowej summę N. N. (wjp-'sad literam i)
1 wszelkie warunki licy tac ji dobrze urzezemnie zrozumiane p rzy j- 
m ujc, wadium w kwocie z łr  94 kr. 2 1 " , m. k. do Ksssy P ib o ro -  
wćj złożyłem , jak  kwit na kopercie zamieszczony świadomy.

Krakow dnia N. N.
CT “ P°,d.pi^ J ™ ' e’ Nazwisko i miejsce zam ieszkania.) 

Kraków d. 13 lipca 1852 r.
(2 -3 )  Prezes P. M ichałowski. -  Z. ^ekr. jen. J  M ichniew ski

I .Kmiitminijmu)
In Absieht auf die Herstellung einer dirckten Fahrpostverbindung 

zwischen Galizien und U ngarn, wird vem 4ten August 1852 ange- 
fangen, die zwischen Przemyśl und Dubla bestehendo wóchentlioh 
zweimalige Mallepost b:s Kaschau ausgedehnt.

Die neue Mallepost zwischen Przemyśl und Kaschau stcht im 
Zusarainenhange m t  der zwischen Tarnów und Sm ok uber Dukla 
woehentlich zwcimal kursirenden Mallepost und hat in folgender 
Ordnung zu verkehren :

Abgang van P rze m y ś l: 
Mittwoch 12 Uhr Mitternacht. 
Sam slag „ „ „

A n ku n ft in  D ukla: 
Donnerstog 3 —4 Uhr Abends. 
Sonntag * „ „

A n ku n ft in  Kaschau. 
F reitag  3 —3 Uhr Abends. 
Montag „ „ „

Die Passagiersbcfordcrun

Abgang von Kaschau. 
Dienstag 9 Uhr Abends. 
Sam stag „ „

A n ku n ft in  Dukla. 
Mittwoch 5—6 Uhr Abends. 
Sonntag „

A n ku n ft tn  P rzem yśl. 
Donnerstag 2—3 Uhr Abends. 
Montag „ B

bei dieser Mallepost findet auf der
Strecke zwischen Przemyśl und Dukla wic bisher unbedingt sta tt. 
dagegen bleibt sie auf der Strecke zwischen Dukla und Kaschau 
bios auf den Mallewagen besohraukt.

W elches liiemit zur allgemeincn Kenctniss gebracht wird.
K. k. galizische P ostdirektion. 

Lemberg am 29sten Juli 1852.

Obwieszczenie.
VI zamiarze zaprowadzenia bezpośrednio związku poczty wozo­

wej między Galicyą a W ęgram i, istniejąca potąd dwa razy w ty ­
dzień między Przemyślem" a Duklą poczta wozowa pakowa (M alle­
post) od dnia 4go sierpnia 1853 aż do Koszyc rozciągniętą zo­
stanie.

Nowa ta M aile-poozta między Przemyślem a Koszycapii jes t 
w związku z pocztą, która między Tarnowem i Sanokiem przez 
Duklą dwa razy w tydzień ku rsu je , a to w następnym pi rządku : 

O djazd z  P rzem yśla .
W e  ś ro d ę  o I2 tó J g o d z in ie  o p ó łn o c y  
W  so b o tę  „  „  n

P r z y j a z d  do D u k li.
We czwartek o 3 -4  godz. wieczór,
W niedzielę „ „ „

P r zy ja zd  do Koszyc.
W piątek o 2 -3  godz. wieczór. 
W poniedziałek

O djazd z  Koszyc.
We środę o I2tej godz. o północy.
W S0b° '?

P r z y j a z d  do D u k li.
VVe środę o 5 6  godzinie wieczór. 
W niedzielę » „ „

P rzy ja zd  do Przem yśla.
We ozwartek o 2 -3  godz. wieczór. 
W poniedziałek „ „ „

Rozsyłki pasażerów przy tej M aile-poczcie, będą się na prze­
strzeni między Przemyślem i Duklą tak samo jak' d tąd odbywać, 
a zaś na przestrzeni między Dublą i Koszycami jedynie tylko 0 -  
grnniczą się do wozu pakowego (M u l le - W a g e n ) .

Co niniejśzem do powszechnej wiodomości podaje.
C. k. G alicyjska D yrekcya Poczty.

W e Lwowie dnia 29go lipca 1852 r. (1331-2-3)

n T i 6!L C. K. SĄD POKOJU (1 1 9 6 )
Okręgu III. Mogilskiego.

Na zasadzie art. 52 ust. o włość, usamowol. oraz art. 1 2  ust. 
hyp- z roku 1844 wzywa mających prawo do spadku po niegdy 
Kazimierzu Rożku, włośoinnmie z wsi Z astow a, mianowicie z do­
mu pod Nrem 9, oraz gruntu morgów 14tu prętów 200 pod poz. 8 . 
tabeli czynszowćj wa wsi Zastawie zam ieszczonych, składającego 
się, aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy 
trzech do c. k. Sądu pokoju zgłosili s ię , po upływie bowiem tego 
czasu, pomieniony spadek zgłaszającym  się Pawłowi i Maryannie 
z Nawarów W iatrom  małżonkom jako  sukceseornm i nabywcom 
praw od wspófsukcesBorów, całkowicie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 19 lipca 1852 r.
(2  3 ) X . A. W oln iew icz. — W . K orczyński, Z. Pisarza.

In seraty'

STAN BAROM, 
wm ierze pa- 

ryzkićj spro­
wadzony do 

Reaainnra.

STOP. C IE P * a

według
Reonmurft*

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

Stosownie do publicznego ogłoszenia przybitego na 
rogach ulic K rakow a, przyszedłem  do p. M otty 

zmierzyć się z nim  siłą. Gdy porów nał moje ram iona ze swo- 
je m i , odmówił mi przyjem ności wchodzenia z nim  w zapasy. 
Siebie zatćm  uważam za zwycięzcę.

( l 2 3 6) Ja n  B atuda.

Jest dc sprzedania częściowo lub na raz  kilkadziesiąt garncy

czystego żytniego spirytusu.
Bliższą wiadomość można powziąść w handlu Jerzego M. fJceb lM  
w Krakowie. (1 1 3 9 -5 -6 )
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